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Przeciw nielojalnej konkurencji
Nowa ustawa o układach zbiorowych pracy a szkolnictwo prywatne

Znamienną cechą kształtowania się stosunków między pracowni
kami a pracodawcami stają się dziś t. zw, układy zbiorowe, które wy
pierają umowy zawierane pomiędzy zakładami pracy a poszczególnymi 
pracownikami; na ich miejsce w coraz silniejszym stopniu występują 
rokowania, prowadzone przez organizacje zawodowe (stowarzyszenia). 
Zjawisko to występuje powszechnie w całym cywilizowanym świecie, 
wszędzie wywołując konieczność tworzenia się ustawodawstwa praw
nie zabezpieczającego zbiorowe umowy pracy.

Nowym aktem ustawodawczym, który wszedł w życie z dniem 1 
czerwca b. r. i ma m. inn. normować u nas sprawę zorganizowanych 
stosunków między nauczycielstwem a właścicielami szkół prywatnych, 
jest ustawa z dnia 14 kwietnia 1937 r. o układach zbiorowych pracy, 
opublikowana w Nr. 31 Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej 
z r. b.

Ustawa ta wprowadza zasadnicze zmiany w art. 445 Kodeksu zo
bowiązań, który postanawia, iż „układ co do warunków umów indywi
dualnych o pracę, zawarty między pracodawcą albo prawnie istnieją
cym związkiem pracodawców z jednej strony, a prawnie istniejącym 
związkiem pracowników z drugiej ( u k ł a d  z b i o r o w y )  w i ą 
że,  w braku szczególnego przepisu ustawy, t y l k o  s t r o n y ,  k t ó 
r e  u k ł a d  z a w a r ł y  o r a z  c z ł o n k ó w  z w i ą z k u ,  b ę d ą 
c e g o  s t r o n ą “ . Z przepisu tego wynikało więc, że z układu zbioro
wego może korzystać tylko członek podpisanej pod nim organizacji za
wodowej, a skutkiem tego wyłącznie przez uczestnictwo w stowarzysze
niu pracownik mógł zapewnić sobie dobrodziejstwa, wynikające z umo
wy zbiorowej. ' -



Nowa ustawa z dnia 14 kwietnia b. r. w art. 5. ustala, że „układ 
zbiorowy pracy wiąże uczestników układu zbiorowego pracy oraz 
członków związków (zrzeszeń, stowarzyszeń), będących uczestnikami 
układu , ale „ponadto u k ł a d  z b i o r o w y  p r a c y ,  zareje
strowany w myśl ustawy niniejszej, w i ą ż e  p r a c o d a w c ę  r ó 
w n i e ż  w s t o s u k u  d o  j e  g o  p o z o s t a ł y c h  p r a c o w 
n i k ó w  (niezrzeszonych), należnych do gałęzi pracy, objętych ukła
dem; pracownicy ci przyjmują na siebie obowiązki, wynikające z ukła
du zbiorowego pracy dla pracowników zrzeszonych“ .

Ustalając taką zasadę projektodawcy ustawy wychodzili z na
stępujących założeń;

1. Zasada korzystania z układu zbiorowego tylko przez człon
ków organizacji zawodowej

a) może wywoływać niezdrową konkurencję poszczególnych 
związków w sprawie uzyskania możliwie lepszych warunków dla 
swych członków,

b) oraz powodować zjawisko różnolitych płac w jednym i tym 
samym zakładzie pracy.

2. Organizacje zawodowe w myśl art. 1 dekretu z dn. 8 lutego 
1919 r. o związkach zawodowych pracowniczych (Dz. P. P. Nr. 15, 
poz. 209) powołane są do „obrony i popierania" interesów material
nych w s z y s t k i c h  pracowników danego zawodu i każdego z nich 
z osobna.

Pierwsze z tych założeń (p. la) nie ma w życiu polskiego szkolni
ctwa prywatnego żadnego już zastosowania, zwłaszcza od roku szk. 
1934/35, odkąd to wspólnymi siłami zjednoczonych w Międzystowa- 
rzyszeniowej Komisji Norm wszystkich zrzeszeń nauczycielskich oraz 
utrzymujących szkoły średnie w Polsce rokrocznie ustala się umowa 
zbiorowa dla szkolnictwa prywatnego.

Podobnie nie da się tu zaobserwować zjawiska różnolitych płac 
w jednym i tym samym zakładzie, ponieważ nasze warunki umów
0 pracę, uchwalane przez M. K. N„ w praktyce na ogół są stosowane 
do w s z y s t k i c h  nauczycieli szkoły, która normy przyjęła, a więc
1 do niezrzeszonych.

Okoliczność, czy dany nauczyciel należy do jednej z organizacji 
podpisanej pod „normami“ stawała się zawsze nieobojętna dla usta
lenia jego uprawnień z tytułu układu zbiorowego dopiero w momencie 
zatargu z właścicielem szkoły.

Ostatnie wreszcie z wyłuszczonych założeń (p. 2) z natury rzeczy 
najzupełniej jest zgodne z głównym celem zawodowym naszego To
warzystwa, objawiającym się „w zasadniczej dążności, aby: a) zape
wnić n a u c z y c i e l s t w u  odpowiednie warunki bytu materialnego 
i odpowiednie warunki! pracy“... (ob. Statut T. N. S. W . § 3. Cel za
wodowy).

Nowe ujęcie układu zbiorowego, wprowadzając równe uprawnie
nia dla pracowników zrzeszonych i niezrzeszonych, wprawdzie wytwa
rza dla tych ostatnich sytuację uprzywilejowaną, umożliwia im bo
wiem korzystanie ze zdobyczy organizacji bez ponoszenia na jej ko
rzyść obowiązków, ale takie ujęcie układu zbiorowego jednocześnie
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umożliwia nadawanie mu mocy powszechnie obowiązującej, a więc 
nie tylko w stosunku do osób umową związanych, lecz do wszystkich 
osób, których ona dotyczy, i to na całym, objętym przez nią obszarze.

Zapewnia to p. 1, art. 21 ustawy, który brzmi:
„Jeżeli układ zbiorowy pracy posiada gospodarczo przeważające 

znaczenie w gałęzi pracy, objętej układem, na obszarze, dla którego 
układ ten został zawarty, Minister Opieki Społecznej może na wnio
sek jednego z uczestników układu, albo na wniosek zainteresowanego 
związku lub zrzeszenia (stowarzyszenia), po uprzednim podaniu tego 
do wiadomości zainteresowanym, n a d a ć  mu  w c a ł o ś c i  l u b  
w c z ę ś c i  w d r o d z e  z a r z ą d z e n i a  m o c  p o w s z e c h 
n i e  o b o w i ą z u j ą c ą  na  c a ł y m ,  o b j ę t y m  p r z e z  u k ł a d ,  
o b s z a r z e ,  l u b  n a  j e g o  c z ę ś c i ,  na  k t ó r e j  u k ł a d  
u z y s k a ł  p r z e w a ż a j ą c e  z n a c z e n i e " .

Postanowienie to jest bardzo korzystne dla dalszego rozwoju 
szkolnictwa prywatnego, zmierza bowiem do zabezpieczenia zarówno 
nauczycielstwa, jak i właścicieli szkół przed szkodliwą dla ich dobra 
konkurencją żywiołów przeważnie „dzikich", niezorganizowanych, 
głównych producentów t a n d e t y  w s z k o l n i c t w i e .

Toteż w oparciu o nową ustawę zadaniem naszym staje się walka 
z tą  n i e l o j a l n ą  k o n k u r e n c j ą ,  u p r a w i a n ą  w y ł ą 
c z n i e  k o s z t e m  p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h  i z e  s z k o 
d ą  d l a  s z k ó ł ,  s z c z y t n i e  p o j m u j ą c y  ch s w o j e  z a 
d a n i e .

Stąd jedną z najbardziej aktualnych spraw w szkolnictwie pry
watnym staje się n a d a n i e  w a r u n k o m  u m ó w  o p r a c ę ,  
u s t a l o n y m  p r z e z  M i ę d z y s t o w a r z y s z e n i o w ą  K o 
m i s j ę  N o  rm, m o c y  p o w s z e c h n i e  o b o w i ą z u j ą c e j  
na całym, przez ten układ objętym obszarze.

Odnośny postulat wysunięty już został przed kilku miesiącami 
na ostatnim Walnym Zgromadzeniu T. N. S. W „ nadto sprawę tę po
ruszyliśmy w Departamencie Szkolnictwa Ogólnokształcącego Mini
sterstwa W . R. i O. P.

Rozporządzenie Ministra Opieki Społecznej z dnia 31 maja b. r., 
opublikowane w Nr. 40 Dziennika Ustaw z r. b„ o postępowaniu przy 
nadawaniu układom zbiorowym pracy mocy powszechnie obowiązu
jącej ustala, iż wniosek o nadanie takiej mocy umowie powinien za
wierać uzasadnienie, stwierdzające, że posiada ona przeważające zna
czenie w danej gałęzi pracy na obszarze, dla którego miałaby uzyskać 
moc powszechnie obowiązującą; w szczególności uzasadnienie powin
no wskazywać, jaki jest stosunek liczbowy zakładów pracy objętych 
układem i pracowników w nich zatrudnionych do zakładów pracy 
i pracowników układem nieobjętych (§ 3, str. 811).

Wynika stąd, iż nasz wniosek o nadanie normom Międzystowa- 
rzyszeniowej Komisji mocy powszechnie obowiązującej, mógłby na 
razie dotyczyć tylko tej części obszaru Rzeczypospolitej, gdzie normy 
te prawie powszechnie się przyjęły. Rozszerzanie się odnośnego ob
szaru zależeć będzie od tego, w jakiej mierze akcja organizacji naszej 
nad tworzeniem się lokalnych Międzystowarzyszeniowycb Komisji
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Norm będzie wspierana wysiłkiem kolegów. Dotychczasowe nasze za
biegi w tej sprawie oraz artykuły na ten temat w „Przeglądzie Peda
gogicznym" nie przyniosły pełnych rezultatów.

Przeto pozostaje nam jeszcze raz powtórzyć wezwanie: o r g a n i 
z u j m y  d l a  d o b r a  s z k o l n i c t w a  p r y w a t n e g o  l o 
k a l n e  K o m i s j e  N o r m ,  w c i e l a j m y  w ż y c i e  i c h  
u c h w a ł y ,  b y  j a k  n a j r y c h l e j  m o g ł y  o s i ą g n ą ć  
m o c p o w s z e c h n i e o b o w i ą z u j ą c ą  w c a ł e j  P o l s c e !

Reaktywacja emerytów 
w świetle przepisów prawnych

Oprócz niewątpliwej tendencji Rządu do wstrzymania sztucznego 
przyrostu emerytów, jasteśmy świadkami pewnych zarządzeń władz, 
mających na celu przywrócenie do służby czynnej urzędników, przed
wcześnie przeniesionych w stan spoczynku, którzy ze względu na swój 
wiek i kwalifikacje mogliby pracować z pożytkiem dla Państwa.

Znane jest w tej sprawie rozporządzenie P. Premiera, gen. Sła
wo j-Składkowskiego, ostatnio zaś wydany został przez Ministerstwo 
W . R. i O. P. do Kuratorów Szkolnych okólnik, zawierający wytycz
ne postępowania przy reaktywowaniu emerytowanych nauczycieli. 
Wobec takiego stanu rzeczy wydaje się pożytecznym zapoznać ogół 
nauczycielstwa ze stroną prawną tych zarządzeń oraz z przypuszczal
nymi korzyściami i stratami, oczekującymi emerytów przy ponownym 
powołaniu ich do służby czynnej.

W  świetle obowiązujących ustaw emeryci mogą być zatrudnieni 
w instytucjach rządowych i komunalnych bez konieczności reaktywo
wania. Stają się wtedy pracownikami kontraktowymi i wówczas 
względem nich ma zastosowanie art. 25 ustawy emerytalnej z dn. 11 
grudnia 1923 r., który wymaga, by wynagrodzenie za pracę emeryta 
wraz z przysługującym mu zaopatrzeniem emerytalnym nie przekra
czało 150% uposażenia, ostatnio pobieranego w służbie czynnej. Przy 
czym za uposażenie takie ustawa emerytalna uznaje pobory, jakie po
bierałby emeryt w danym miesiącu i w danym miejscu w służbie czyn
nej jako samotny bez wszelkich dodatków służbowych i funkcyjnych.

Niezależnie od tego ustawa emerytalna przewiduje w art. 10 mo
żliwość powołania emeryta do stałej służby czynnej i szczegółowo 
omawia w art. art. 39, 40 sposób reaktywacji oraz uprawnienia reak
tywowanego emeryta w odniesieniu do dawnej i obecnej służby.

Dotychczas władze szkolne w wyjątkowych tylko wypadkach ko
rzystały z uprawnień ustawy, zatrudniając nielicznych emerytowanych 
nauczycieli w charakterze kontraktowych. Obecnie sytuacja zmieniła 
się o tyle, że wydane ostatnio zarządzenia wyraźnie żądają zatrudnie
nia emerytów, początkowo jako dietąriuszów, t. zn. prawdopodobnie 
jako kontraktowych, a następnie jako pracowników stałych, reaktywo
wanych do służby czynnej. Rozpatrzymy sytuację prawną i material
ną, oczekującą emerytów w obu wypadkach.

Uposażenie nauczycieli kontraktowych, posiadających przepisane 
kwalifikacje zawodowe i zatrudnionych w pełnym wymiarze godzin,
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%ynosi stawkę VIII grupy uposażeniowej, t. j. ok. 260 złotych brutto, 
jeśli zaś nauczyciel taki będzie zatrudniony w mniejszej liczbie go
dzin, to otrzymuje po 10 zł. za jedną godzinę tygodniową. Przy tym 
Pamiętać należy, że nauczyciel kontraktowy, zatrudniony przez nie
pełne I lub II półrocze, otrzymuje wynagrodzenie za istotnie prze
pracowany okres czasu bez miesięcy wakacyjnych.

Praca więc kontraktowa, nie pozbawiając emeryta jego zaopatrze
nia, daje mu możność dodatkowego zarobkowania z ograniczeniem do 
150% pobieranego uposażenia, natomiast nie ma zupełnie wpływu na 
podwyższenie czasu pracy, przyznawanego do wysługi emerytalnej.

Sytuacja się zmienia zasadniczo przy definitywnym reaktywowa
niu emeryta.

Traci on wówczas prawo do zaopatrzenia emerytalnego, a otrzy
muje pobory służbowe, jako nauczyciel w służbie czynnej, według 

'ostatnio zajmowanego stopnia służbowego przed przejściem w stan 
spoczynku (art.10 ustawy em.(. Nadanie reaktywowanemu emeryto
wi niższego stopnia, jak wyjaśnia orzeczenie N TA z  1929 r. (sprawa 
nr 3808/29) może nastąpić jedynie za jego zgodą. Przy ponownym 
przejściu na emeryturę służba państwowa po reaktywacji zalicza się 
w całości do emerytury. Również zalicza się w całości do wysługi 
okresy służby, ustalone przy pierwszym przeniesieniu w stan spoczyn
ku, nawet gdyby według przepisów, obowiązujących w czasie ponow
nego przeniesienia w stan spoczynku, wysługa emerytalna miała być 
obliczona odmiennie (art. 10 ust. em. i § 17 punkt 3 rozporz. wyko
nawczego) okresy te mogą być zwiększone, o ile wskutek pełnienia 
służby po reaktywacji nauczyciel nabył prawo do dodatkowego zali
czenia nowego okresu służby lub pracy zawodowej, przyznawanej we
dług postanowień art. 97, która mu poprzednio przy pierwszym prze
niesieniu na emeryturę policzona nie była ').

Dla pełnego przedstawienia strony prawnej omawianego zagad
nienia dodać należy, że każda poprawa praw emerytalnych ma wpływ 
również na wysokość pensji wdowiej i sierocej.

Reaktywacja może być dobrowolna, za zgodą emeryta i przymu
sowa bez jego zgody (art. 39, 40 ust. em.), w tym ostatnim wypadku, 
jeśli emeryt nie przyjmie ofiarowanej mu posady równej lub wyższej 
grupy uposażenia, traci prawo do emerytury. Utrata praw emerytal
nych z powodu odmowy zgody na reaktywację może nastąpić tylko 
w ciągu pierwszych 6 lat po przeniesieniu w stan spoczynku i ma miej
sce w odniesieniu do tych jedynie emerytów, którzy nie ukończyli 50 
lat życia i zostali przeniesieni na emeryturę wskutek utraty zdolności 
do służby z powodu choroby lub wskutek nie powołania do służby 
czynnej w ciągu trwania stanu nieczynnego. Emeryci, którzy ukoń
czyli 50 lat życia mają prawo odmówić zgody na reaktywację.

’ ) Zgodnie z brzm ieniem art. 97 ust. em. ze służby państw ow ej, sam orzą
dow ej, nie zaliczalnej do emerytury, oraz z lat pracy zaw odow ej, zalicza się 1 rok 
za każdy kaletrdarzowy rok służby państw ow ej polskiej, zaliczalnej do emerytury. 
W  w ypadku reaktyw owania em eryt, m ający zaliczoną do em erytury część pracy 
zaw odow ej, odpow iadającej ilości lat służby państw ow ej polskiej, przy ponow nym  
«em erytow aniu zyskać m oże praw o do zaliczenia pozosta łe j części pracy za
r o d o w e j .
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Podane wyżej przepisy prawne mogą posłużyć emerytowi za 
wskazówkę, czy korzystne będzie dla niego w danych warunkach po
wołanie go do służby czynnej. Wydaje się jednak, że reaktywacja 
przede wszystkim leży w interesie tych nauczycieli, którzy przeszli 
na emeryturę wskutek niepowołania ich do służby czynnej ze stanu 
nieczynnego, następnie tych, których przeniesiono w stan spoczynku 
wskutek orzeczeń komisji lekarskich, o ile obecny stan ich zdrowia 
zmienił się na korzyść. Jak jedni, tak i drudzy z powodu niewielkiej 
liczby lat służby otrzymują nikły procent zaopatrzenia emerytalnego, 
a trudność uzyskania zarobków wobec ogólnie ciężkiej sytuacji gos
podarczej— stwarza dla nich niepomyślne warunki materialne. Dla po
zostałych decydującą będzie ta okoliczność, czy dany emeryt ma jesż- 
cze do zaliczenia lata pracy zawodowej, nie zaliczone mu do emery
tury w całości, gdyż w tym wypadku każdy rok po reaktywowaniu, 
daje w rezultacie dwa lata wysługi emerytalnej. Wprawdzie okólnik 
Ministerstwa uważa za bezwzględnie nie nadających się do służby tych 
emerytów, którzy są niezdolni do pracy z uwagi na stan zdrowia, jed
nakże ma prawdopodobnie na myśli obecny stan zdrowia. Wiadomo 
bowiem powszechnie, jak powierzchowne badania lekarskie towarzy
szyły niejednokrotnie przejściu na emeryturę.

W  rozważaniach naszych ograniczyliśmy się wyłącznie do spraw 
prawnych, pominąwszy z umysłu stronę moralną reaktywacji oraz za
gadnienie korzyści, jaką może przynieść szkolnictwu powołanie z po
wrotem jednostek wartościowych do umiłowanego warsztatu pracy,

Ign.

Język polski w gimnazjum i liceum
O zharmonizowanie programów w dziale lektury

Ostatnia reform a szkolna z r. 1932 dokonała najpierw  zmiany ustroju szkol
nego, a w ięc ustaliła form ę, w  jakiej ma się życie szkolne rozw ijać, a potem  d o 
piero zajęła się zmianą program ów  naukow ych, a zatem objęła  treść, która ma w y 
pełn ić ustaloną z góry form ę organizacji szkolnej, Nie treść w yłon iła  z siebie naj
w łaściw szą sobie form ę, lecz uprzednio obm yślona forma w ypełniła  się nieznaną 
sobie jeszcze w  chw ili w łasnego p oczęcia  treścią. A le  i ta druga, praw dziw ie isto
tna część pracy, została dokonana n ie 'o d  razu w edług jednolitej koncepcji, lecz  
rozłożona znów  na kole jne etapy, z których  w  tej chw ili ostatnim są opracow ane 
w b ieżącym  roku program y liceum.

Nie jest to jednak chyba rzeczyw iście  akt ostatni reform y, w ieńczący  d z ie ło  
przebudow y naszego szkolnictw a, gdyż w  konsekw encji sw ojej musi ona dop row a
dzić także do reorganizacji studium uniw ersyteckiego, kształcącego przyszłych 
nauczycieli, a to w ' kierunku przystosow ania go do zmian, sięgających p rzecież  
n iekiedy bardzo g łęb ok o  w  treść program ów  nauki. N ow a szkoła nie ty lko w  swym 
ustroju, ale i w  program ie tak bardzo różniąca się od szkoły  dawnej, musi m ieć 
także n ow ego nauczyciela.

W szystko to dow odzi, że w  chw ili decydow ania  sprawy ostatniej reform y 
szkolnej nie posiadano ustalonego w e w szystkich szczegółach  planu zmian, który 
by  obejm ow ał w szystkie istotne czynniki tego zjawiska społecznego, które się 
zow ie szkołą, a na które składają się: ustrój, program nauki i nauczyciel, i w  tym 
właśnie, jak sądzę, należy szukać głów nej przyczyny wielu trudności, jakie n ap o
tyka realizacja tej reform y.

Trudności te m iędzy innymi w ystąpiły przy układaniu program ów  nauki w li
ceach , co  n iejednokrotnie pod noszon o przy sposobności omawiania ich projektów  
na zebraniach dyskusyjnych oraz na łam ach pism pedagogicznych . Zauw ażono,
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■*e p r o g r a m  n a u k ;  g i m n a z j u m ,  które zresztą ma także sw oje własne 
c e le i zadania, n i e  s t a n o w i  d o ś ć  s i l n e j  p o d b u d o  wy  p o d  
P r o g r a m  l i c e u m  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o .  I ch oć  na podstaw ie 
obserw acji uczn iów  ostatniego rocznika gimnazjum n ow ego typu, p o  raz pierw szy 
w- b ieżącym  roku opuszczającego mury szkolne, można stw ierdzić, że rozw ój um y
słow y tej m łodzieży, jej orientacja w zagadnieniach, które życie czy  książka na
suwa, są na ogó ł „na poziom ie" i w cale gorzej się nie przedstawiają, niż to by ło  
u absolw entów  VI klasy daw nego gimnazjum, i że p od  tym w zględem  reforma 
szkolna nie sprawiła zawodu, to rzecz przedstawia się mniej korzystnie, gdy ch o 
dzi o w iedzę, sumę w iadom ości naukow ych tej m łodzieży. Sprawa ta wygląda 
fak, że w ykszta łcenie ogólne absolw entów  gimnazjum now ego typu wystarcza do 
dalszej nauki w  szklołach zaw odow ych  lub zajęć praktycznych, ale nie do studium 
w  liceach  ogólnokszta łcących  w  ramach tych program ów , które uznać należy za 
n iezbędne m i n i m u m  dla przyszłych  studentów  szkół w yższych. Liceum  otrzym uje 
od  now ego gimnazjum za mało, jeśli chodzi o opanow aną gruntownie w iedzę 
uczniów .

W ysnuć z tego można tylko jeden w niosek: N a l e ż y  z e s p o l i ć  g i m 
n a z j u m  n o w e g o  t y p u  i l i c e u m  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e  w  ś c i -  
ś l e j s z ą  n i ż  d o t y c h c z a s  c a ł o ś ć  p r o g r a m o w ą ,  a w ięc w rócić  
do tego stanu rzeczy, który istniał przed reform ą z r. 1932. Nie w ch odząc w  to, 
czy przyszłość nie wysunie zagadnienia zespolenia tych dwu typów  szkół w je 
den organizm szkolny, gdy poza podaną przeze mnie trudnością życie wyjaskraw i 
i inne jeszcze braki i niedom agania w yw ołane ostatnim i zmianami w  szkole, sądzę, 
że w chw ili obecnej, zw łaszcza gdy chodzi o doraźne i szybkie zapobieżenie n ie
bezpieczeństw u, projekt taki nie jest realny i należy szukać innego sposobu  za
łatwienia sprawy. O tóż stojąc na gruncie now ego ustroju szkolnego, a w ięc z o 
staw iając obecn e ramy organizacyjne n ow ego gimnazjum i liceum, można i należy, 
jak wspom niałem , p r o g r a m y  obu tych szkół uzgodnić ze sobą, zestroić w zgodną 
ca łość, aby poza celam i odrębnym i, w łaściw ym i każdej z tych szkół z osobna, 
służyły  rów nież jednem u ce low i wspólnem u. P on iew aż jednym  z ce lów  liceum  
ogóln okszta łcącego jest przysposobien ie ucznia do studiów  w  szkołach  w yższych  
i to nie tylko przez rozw ój i przygotow anie jego umysłu do sam odzielnej pracy 
naukow ej, ale rów nież i przez ugruntowanie zaokrąglonej w iedzy, przeto liceum  nie 
m oże ograniczyć, obn iżyć sw ego programu, lecz właśnie gimnazjum musi sw oje 
program y dostroić p od  tym w zględem  do w ym ogów  liceum  i na swój sposób, 
środkam i sobie dostępnym i służyć temu celow i, k tóry  w łaściw ie jest celem  liceum 
ogólnokszta łcącego. Program y gimnazjalne zresztą i tak na razie w prow adzono 
tytułem  próby, z góry przew idując m ożliw ość ich zmian p o  okresie dośw iadczeń 
i obserw acji. Sądzę w ięc, że- rewizja ich musi pójść m iędzy innymi w  tym kierun
ku, b y  uwzględniała rów nież potrzeby liceum , a przedm iotem , który tych zmian 
najpilniej i najbardziej potrzebuje, jest język  polski.

W  program ie języka polsk iego liceum  ogóln okszta łcącego wszystkich czte 
rech w ydziałów , jeżeli chodzi o m ożliw ość jego realizacji, uderza to przede w szy
stkim, że w yznaczony w  nich m ateriał naukow y ze względu na stosunkow o n ie
wielką ilość lekcji nie będzie m ógł b y ć  w yczerpany. D otychczas materiał ten, ch oć 
n ieco  inaczej ujęty, ale w cale nie o tyle obszerniejszy, b y ł przerabiany w  trzech 
klasach gimnazjum w yższego w  czterech  godzinach tygodn iow o, razem  w  12 g o 
dzinach, a w ięc pośw ięcano mu o w iele w ięcej czasu, niż w  program ach dzisiej
szego Liceum, gdzie w  w ydziale hum anistycznym przeznacza się nań 10 godz. ty 
godniow o (po 5 w  klasie I i II), nie m ów iąc już o trzech w ydziałach  pozosta łych , 
które muszą się zad ow olić tylko 8 godzinam i tygodn iow o (wydz. klasyczny), 
a nawet 6 godzinam i w  w ydz. m atem atycznym  i przyrodniczym . Co w ięcej. Na 
zapoznanie m łodzieży z najwybitniejszym i dziełam i, pisarzam i i prądami um ysło
w ym i naszej literatury pozosta je obecn ie  jeszcze o tyle mniej czasu, że program 
licea lny obok  tego przepisuje rów nież naukę o języku oraz ćw iczenia  w  mówieniu 
i pisaniu, k tórych  w  takim ujęciu w łaściw ie nie uczono w  gimnazjach daw nego 
typu. A  dalej. Jak dawniej, tak i teraz tylko drogą pracy dom ow ej zdobyta  przez 
ucznia znajom ość dzieł stanowi jedynie pew ną podstaw ę, na której oprzeć się 
musi nauka literatury w  klasie. Tym czasem  lektura ta, która dawniej była  ro z ło 
żona na trzy lata nauki, teraz zostaje skupiona w  dw óch  latach. W ydaje  się rzeczą 
w ątpliw ą, czy  uczeń tej pracy  podoła , zw łaszcza gdy się jeszcze uwzględni jego



lekturę uzupełniającą, prywatną, i lekturę dzieł przepisaną w program ach innych 
przedm iotów , głów nie język ów  obcych  i historii. Pociągnąć to musi za sobą prze
ciążenie umysłu ponad miarę sił m łodzieńczych  albo przygotow anie pow ierzchow  
ne, czytanie książek ,,po łebk ach", posługiw anie się różnym i „skrótam i" i t, p.

Poniew aż pow iększenie liczby godzin nauki języka polsk iego w liceum  o g ó l
nokształcącym  nie w ydaje się rzeczą m ożliwą, a dalsze ograniczenie programu w a r  
tość nauki tego przedm iotu u czyn iłoby  w ielce  problem atyczną, w idzę jedyne 
w yjście z tej sytuacji w  odpow iedniej zmianie programu gim nazjalnego w  dziale 
lektury.

Lektura ta rozpada się tam na dwa działy: na wysunięte na czo ło  programu 
wypisy, zawarte w specjalnie ad h oc opracow anych  chrestom atiach czytanki, oraz 
na w iększe utw ory poetyck ie  i prozaiczne, w ybierane przez nauczyciela  z zatw ier
dzonego przez M inisterstwo spisu lektury. Jeżeli chodzi o w ypisy, to zawierają 
one dla wszystkich klas (z w yjątkiem  klasy I) stosunkow o niew ielk ie utw ory p o e 
tyckie i prozaiczne, odtw arzające różne przejaw y życia  polsk iego w jego d z ie jo 
wym  rozw oju  i w związku z życiem  kulturalnym Europy, czytane rów nolegle z nau
ką historii w danych klasach, natomiast z w iększych  utw orów , należących  do II 
działu lektury, jedne mają podobnie  jak czytanki obrazow ać życie polskie w ra
mach epok  dziejow ych , a inne się z tematami w ypisów  nie wiążą. Jak wykazała 
dotychczasow a praktyka, najw ięcej lekcji pośw ięca  się lekturze czytanek z ow ych 
w ypisów  I działu, uważanych jak gdyby za głów ny, podstaw ow y czynnik nauki ję 
zyka polsk iego, ściśle związany z nauką historii, wskutek czego brak już czasu, 
a m oże w ob ec  w yczerpania tematu lektury z działu I nie odczuw a się potrzeby, 
aby z w iększych  utw orów  działu II w  poszczególnych  klasach przeczytać w ięcej, 
niż 4— 8 dzieł rocznie J)- O tóż bez żadnej szkody dla rozw oju  um ysłow ego m ło
dzieży i bez obaw y nieosiągnięcia istotnych ce lów  nauki języka polsk iego można 
zupełnie usunąć z lektury gimnazjalnej wypisy, a pracę w tym dziale oprzeć w y 
łącznie na czytanych  w  ca łości pełnych  utw orach  literackich, należących  do w sp o
mnianej II grupy. P ozw oli to na wydatne pow iększenie zasobu dzieł czytanych  
z uczniami w  gimnazjum oraz na w szechstronniejsze i gruntowniejsze ich op raco 
wanie. Nie będą w ów czas miały m iejsca tak paradoksalne fakty, iż podczas gdy 
na om ów ienie jakiejś kilkustronicow ej czytanki z w ypisów , np. „Sas i Las" S zczu c
kiej w kl. III pośw ięca  się 2 godziny iekcji, utw ór obszerniejszy np. „Z em sta" 
Fredry, nasuw ający o w iele w ięcej zagadnień tyczących  się treści i form y, zad o
w olić  się musi ty lko 3 lekcjam i. D zięki temu w każdej klasie będzie można ro cz 
nie przeczytać 15— 20 dłuższych dzieł literackich w ca łości, co  na ca le  gimnazjum 
da nam pokaźny zasób 60— 80 dzieł, zaczerpniętych  ze skarbca literatury polskiej 
i ob ce j; na tym zapasie, znacznie go jeszcze rozszerzając i pogłębiając, będzie  się 
m ogła już sw obodnie  oprzeć nauka literatury w  liceum. Naturalnie, z tym zastrze
żeniem, że lektura gimnazjalna uwzględni w szystkie ce le  i w ytyczne programu tej 
szkoły, . a w ięc m iędzy innymi nie ty lko dobór tych dzieł będzie dostosow any do 
rozw oju  um ysłow ego i zainteresow ań m łodzieży, ale i pew na ich liczba będzie 
obrazow ała życie  polskie w ramach epok, stanow iących  przedm iot nauki historii. 
Tw ierdzę, że nawet korelacja  z nauką historii będzie ściślejsza i znajom ość epoki 
dziejow ej pełniejsza, jeżeli np. na „Starej baśni" K raszew skiego dłużej się w kla
sie zatrzymamy, bo  w ów czas w ejdziem y głębiej w świat Polski przedchrześcijań
skiej, dokładniej zorientujem y się w charakterystycznych  stosunkach ów czesnych , 
intensywniej przeżyjem y życie daw nych Polan, niż to się dzieje dzisiaj przy frag
m entarycznym  przeczytaniu  4 luźnych, krótkich  uryw ków  z „R oku  słow iańskiego”  
D ygasińskiego oraz 4 w ierszy: Zegadłow icza, Leśmiana, Iłłakow iczów n y i O ber- 
tyńskiej. **

A le  poza tym w zględem  natury raczej praktycznej, przem aw iającym  za usu
nięciem  z gim nazjów t. zw. czytanek, jest jeszcze wzgląd inny, bardziej isfotny, 
w ypływ ający  z rozw ażenia tego zagadnienia w samej jego istocie, a w szczególno
ści z rozpatrzenia w alorów  artystycznych i treściow ych  tego „produktu  literackie
go". U żyw ane w szkołach  chrestom atie składają się w niewielkim  procencie  z u tw o
rów  pełnych , oryginalnych, pow stałych  poza potrzebą szkolną z czystej inspiracji 
tw óręzej artysty, a przew ażnie są nimi w ycinki ad usum Delphini, w ykrojone 
z dzieł dłuższych, a lbo też specjalnie zam ów ione przez autorów  w ypisów  u w spół-
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czesnych  pisarzy, coś  jakby w ypracow ania na narzucony z zewnątrz temat. W  je 
dnym i drugim w ypadku budzą nasz sprzeciw , bo  rozpatrywane z artystycznego 
Punktu widzenia nie zadowalają nas i nie doprow adzają  do pożądanego przez p ro 
gram celu, którym  jest w ychow anie przyszłego kulturalnego konsum enta książki. 
Nie w prow adzają  one ucznia w sw obodne życie  literackie, na w olne pow ietrze 
szczerej tw órczości, lecz trzym ają go przez długich 10 lat (6 lat szk oły  pow szechnej 
i 4 gimnazjum) w sztucznej cieplarni czytankow ej. O w e w ypisow e czytanki o d 
suwają m łodocian ego czyteln ika od praw dziw ej książki, takiej, z jaką kiedyś w 
życiu się spotka, albo już i teraz poza szkołą się spotyka i dają mu jakiś surogat 
lektury, nieznany nigdzie, nigdy i nikomu poza jedną ty lko szkołą.

Zacznijm y naprzód od ow ych  uryw ków , strzępów  w yrw anych z żyw ego ciała 
w iększych utw orów  Prusa czy  Sienkiew icza, Żerom skiego, czy  W yspiańskiego, 
qzy dziesiątka innych pisarzy. Od razu nasuwa się uwaga: P rzecież żaden z tych 
fragm entów w intencji tw órcy  nie miał żyć życiem  własnym, lecz miał służyć 
w dziele pełnym  jakiemuś jednem u ce low i; okruch taki nie m oże być  należycie 
zrozum iany bez znajom ości ca łości utworu ani w jego akcji, ani w psychice osób ; 
wbrew  zam iarowi pisarza czyni się z niego tw ór sam odzielny, ch oć  k ośćca  od ręb 
nej, w łasnej struktury w nim nie ma. Z przecudnych koron, diadem ów , kolij w yłu- 
puje się po jedyn cze k lejnoty i układa się z tego jarm arczny paciorek  św iecidełek. 
Nie uczy się tym m łodzieży pietyzm u dla tw órców , ani nie w chodzi się na w łaści
wą drogę rozwijania w m łodych  duszach zmysłu estetycznego i smaku artysty
cznego.

A le  zaczyna się budzić zrozum ienie tego błędu. W  ostatnich latach autorow ie 
w ypisów  polskich, zdając sobie sprawę ze słabych stron książek szkolnych, p ow 
stałych ze zlep k ów  takich w ycinanek z w ielkich  dzieł, zwraęają się do pisarzy ży 
jących  o napisanie osobnych  czytanek, określonych  potrzebam i program ów  p o 
szczególnych  klas, a w ięc na tem aty historyczne, op isow e i t. p. Znikają w ów czas 
w ady czytanek, w ykrojonych  z dzieł w iększych , natomiast w ystępują w  nich w ady 
inne. Stosując się do życzenia w ydaw cy autor sumiennie grom adzi w  swoim  o p o 
wiadaniu czy  opisie wszystkie m ożliw e szczegóły , realia, m ające służyć narzucone
mu mu celow i. W  ten sposób  przem yca się mniej lub w ięcej zręcznie do utworu 
pierw iastek op isow y i pozw ala mu się rozrastać do rozm iarów  nadmiernych, od 
których  opuchnięty traci tak często  rów now agę i pada jako dzieło sztuki. A  obok 
tej sztuczności pleni się w tych zam ów ionych czytankach n ierzadko i zielsko ten 
dencji, prawda —  szlachetnej, dobrej, poczciw ej, ale zaw sze: tendencji, naginającej 
opisyw ane zdarzenia do z góry upatrzonych ce lów  w  sposób bardzo krzykliw y i ja 
skrawy, aby czyteln ik w sposób  jak najłatw iejszy m ógł b yć dokładnie pouczonym  
i nauczonym . A  sztuczność i tendencyjność (jakże łatw o w ychw ytyw ane przez 
naszą m łodzież) czynią właśnie z tych czytanek antologię n ieszczerości, niena- 
turalności, pozy, w której do głosu nie dopuszczono artyzmu. Prawda, że czyteln i
kiem tego w szystkiego ma być „ty lk o " m łodzież, ale właśnie musi się pam iętać,
0 zasadzie, jakże słusznej, że „dla lektury m łodzieńczej dostateczne są dop iero 
dzieła najlepsze".

I w reszcie jeszcze jedna uwaga: Ow e podręczn iki chrestom atyczne w tar
gnąwszy z „d ziecinn ej" szkoły  pow szechnej do „d o jrzew a jącego" gimnazjum i sze
roką falą po nim się rozpłynąwszy, spychając lekturę ca łościow ą  na szary koniec 
pracy  szkolnej, utrzymują um ysł m łodzieży na niższym poziom ie intelektualnym  
niż ten, który charakteryzuje m łodzież gimnazjalną, pielęgnują n iepotrzebnie 
w niej infantylizm, gdy w gimnazjum już naprawdę nie mamy do czynienia z d z ieć
mi, których  by  nie można sw obodnie puścić na szerokie flukta ca łościow ej lektury 
książek z „praw dziw ego zdarzenia", przecież zresztą i przez program  przew idzia
nej. Lektura ta, chociażby nawet n ieco  trudniejsza, zmuszając m łodzież do wysiłku
1 skupienia, w iększą odda usługę sprawie kształcenia umysłu, budzenia myśli, niż 
Krótkie opow iadanka 'i dziecinne historyjki, pław iące się w łatwiznach, a podsu
wane przez nasze chrestom ati- m łodzieży gimnazjalnej, a w ięc w jej 12 —  18 
latach.

Jedynie ze w zględów  finansowych można b y  dopuścić w naszych szkołach 
tylko takie wypisy, które zawierają w artościow e, p e ł n e ,  nieduże utw ory oryginal
ne, napisane nie sub sp ecie scholae, lecz  pow stałe ze szczerego natchnienia tw ór
czego, a w ięc : n ieokrojone p o jed yń cze  wiersze, liryczne (znów z  zastrzeżeniem, 
by  nie rozryw ać ca łości, które poeta pow iązał w  cykle, np. „T ren y " K och an ow 



skiego czy „N ad głębiam i" Asnyka), now ele, rozpraw ki naukow e (np. Chrzanow 
skiego „Z a  co  powinniśm y koch ać „Pana Tadeusza") i t. p „  a to ty lko dlatego, by  
m łodzieży te utw ory udostępnić pod  w zględem  materialnym, by  nie musiała na
byw ać osobno książek, w  których  te drobniejsze rozm iarami utw ory są pom iesz
czone. Takie w ięc w ypisy nie zaw ierałyby uryw ków  z dzieł w iększych, lecz w y
łącznie pełne utw ory literackie, ty lko krótsze, które by dały się pom ieścić w je 
dnym tom ie.

Konkludując, wyrażam  przekonanie, że jednym  z nader w ażnych osiągnięć 
ostatniej reform y szkolnej b y łob y  uwolnienie nauki języka polsk iego od w ypisów  
i czytanek oraz konsekw entne przeprow adzenie zasady, że przedm iotem  lektury 
polskiej m oże być  ty lko odpow iedn io dobrany, pełny, krótszy czy  dłuższy, w ar
tościow y utwór literacki, podany m łodzieży w  nieskażonym  kształcie, w  takim, 
w jakim go stw orzył pisarz. Zyska na tym sprawa literack iego kształcenia ucznia 
w gimnazjum oraz um ożliwi to realizację nauki literatury w  liceum w  myśl n o 
w ych program ów.

Marian Piątkiew icz. (W arszawa).
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Jedna z prób reformy ocen
Artykuł dyskusyjny

O becnie rok szkolny dzieli się na 3 okresy. Katalogi okresow e mają następu
jące rubryki.

I II III

R e lig ia ...................................................
Język p o lsk i.......................................

ła c iń s k i ..................................
i t. d.

W  1 okresie dajem y noty za czas od 3 września do 22 grudnia. W  II okresie 
każą nam daw ać noty nie za II okres, lecz za I i II okresy razem. W  III-im okresie 
—  nie za I ll-c i okres, le cz  za I i II i III razem.

Klasyfikacja ta w praktyce jest źród łem  nieporozum ień, n iespraw iedliw ości, 
żalów, rozgoryczen ia i skarg rod ziców  na nauczyciela. P rzytoczę taki przykład, 
z życia szkolnego w zięty. U czeń miał za pó łrocze , czyli za okres I ocenę n iedosta
teczną. W  lutym i marcu trochę się popraw ił, w ob ec czego za II okres m ógłby d o 
stać notę dostateczną. Jednak nota musi obejm ow ać dwa okresy, w ięc nauczyciel 
w katalogu pisze pod  rubryką II stopień dostateczny, a w uwagach na dole pisze 
„słaba trójka". U czeń po tej tró jce  w ogóle  przestaje pracow ać, słusznie rozumując, 
że skoro za -’/s roku dostał ocenę dostateczną, to pozostała  'Is część roku nie m oże 
mu zaszkodzić. A  tym czasem  nauczyciel, stw ierdzając zupełną ignorancję sw ego 
przedm iotu w III okresie, daje temu uczniow i roczną ocenę n iedostateczną. Nau
czyciel uważa, że skoro uczeń  na 10 m iesięcy roku szkolnego pracow ał ty lko dwa 
m iesiące i zdradza brak zasadniczych w iadom ości, to należy mu się roczna ocena 
n iedostateczna. R odzice  w ysyłają skargę na niespraw iedliw ego nauczyciela.

O tóż ow a skarga, żal rodziców , lenistw o ucznia, dramat nauczyciela i t. d. — 
w szystko to są skutki naszego nieracjonalnego sposobu klasyfikow ania.

Bardzo prosty, zrozum iały dla wszystkich i spraw iedliw y by łby  następujący 
sposób klasyfikacji.

R ok szkolny p od zie lić  na 4 kwartały. N oty daw ać— jak dawnym i czasy— za ka
żdy kw artał oddzielnie, a n oty  roczne daw ać za 4 okresy pracy. Przy czym  należy 
każdego ucznia zaopatrzyć w książeczkę z tytułem  „św iad ectw o szkolne", w  której 
będzie miał w szystkie noty za każdy kwartał i w ynikające stąd noty roczne. O be
cnie noty tercjalne notują się przez rod ziców  na skrawkach papieru, gubią się i za 
pominają, a dop iero przy końcu  roku są różne dla rod ziców  niespodzianki. Z chwilą 
w prow adzenia książeczki ze św iadectw em  rod zice  i uczeń będą m ieli ocen y postę 
pów  z każdego kwartału na piśmie, a po wystawieniu not rocznych  książeczki p o 
zostaną u rod ziców  i mogą służyć jako dokładne św iadectw o roczne.



Załączam  projektow aną książeczkę. W  św iadectw ie, które przytaczam  dla 
Przykładu, jest podany z fizyki opisany w yżej incydent. W edług now ego sposobu 
klasyfikacji nikt chyba nie zaprzeczy, że uczniow i należała się 4-ka roczna. Przy 
nowym sposobie nie będziem y daw ać w końcu  II okresu 4-ki na postrach, by  przy 
końcu roku m ieć „w oln ą  rękę',. Przy nowym  system ie klasyfikacji św iadectw a p ó ł
roczne odpadną.

Marta Lubieniecka  (Poznań)
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Projektowane świadectwo.
Państwowe Gimnazjum (Liceum)

im ........................................ .............................

W ydział  ■•■■■■

Nr -........ R ok szkolny 1937/38

Ś W I A D E C T W O  S Z K O L N E
Imię i nazwisko ucznia .............
Urodź, dnia   r. w religii

Uczeń klasy.....................................................
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Podpis rodziców  
lub opiekunów

1 kwartał 3.1X—  31.X 3 3 3 3 i 4 3 3 2 — i 10 — .

2 kwartał 1 XI— 22.XII 2 4 3 2 2 4 3 4 1 — 2 25 3
3 kwartał 12.1 —  31.III 2 4 3 3 3 3 4 3 2 — 1 — —
4 kwartał 1.IV— 21.VI 1 3 4 2 2 4 3 4 2 — 1 15 —

Noty roczne . . . . 2 3 3 2 2 4 3 4 2 — 1 50 3

O gólny wynik . . . N i e d 0 s t a i e c  z n y

Opiekun klasy S . L Dyrektor

I S K R Y
P O W I N N Y  B Y Ć  Ż Ą D A J C I E
W  K A Ż D E J  b e z p ł a t n y c h

N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H

K L A S  I  E
R O Z D A N I A  M Ł O D Z I E Ż Y  

W A R S Z A W A  X X I I ,  
UL.  F I L T R  O AVA 75
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Towarzystwo Popierania Budowy Szkół Powszechnych

Pamiętajmy o IV Tygodniu Szkoły Powszechnej!

Tow arzystw o Popierania Budow y Publicznych Szkół P ow szechnych  liczy 
obecn ie 12 i p ó ł tysiąca K ół, rozsianych dosłow nie po ca łej Polsce. K oła  te ob e j
mują 224 tysiące człon k ów  zw yczajnych , p łacących  p o  2 zł. rocznej składki, oraz 
z górą 1.000 cz łon k ów  dożyw otnich , w płaca jących  jednorazow o 150 zł.

M łod zież szkolna zorganizowana jest w 11 tysiącach K ół U czestników , liczą
cych  z górą 1 milion członków .

W  ten sposób  jedna piąta część  m łodzieży szkolnej uczestn iczy  w pracach 
Tow arzystw a. Zw iększenie się liczby tych  K ól wymaga jednak nadal g łębokiej tro
ski o ich w ew nętrzną aktyw ność. O d n o s i  s i ę  t o  w  s z c z e g ó  I n o  ś c i  do 
s z k o l n i c t w a  ś r e d n i e g o  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o ,  gdzie za ob 
serw ow ano pew ne osłabienie działalności. P ogłębienie tej działalności w  myśl o d 
pow iednio pojm ow anych zadań i form pracy jest ciągłą troską Tow arzystw a.

W  okresie od 1933 r. do chwili obecn ej T ow arzystw o zd oła ło  zgrom adzić 
ok o ło  12 m ilionów  złotych .

G łów ne źród ło  w p ły w ów  —  to składki członkow skie, sprzedaż nalepek, 
znaczków . Ze składek uzyskano ok. 5 mil. zł.; w pływ y ze znaczków  na świadectwa 
szkolne dały ok o ło  2 m ilionów  złotych , w pływ y z Tygodnia Szkoły  Pow szechnej 
dały o k o ło  półtora  miliona zł., ze sprzedaży znaczków  na podręczn ik i szkolne uzy
skano o k o ło  2 m ilionów  zł. Inne źród ła  d och od ów  T ow arzystw a —  to subwencje, 
im prezy specjalne i t. p.

M ożna w ięc śm iało p ow ied zieć, że te 12 m ilionów zł. Tow arzystw o zgrom a
dziło z ofiar groszow ych, ale uzyskanych od  najszerszych mas społeczeństw a.

Przy p om ocy  pożyczek , uzyskanych w Tow arzystw ie, gminy w ybudow ały 
i w yk oń czy ły  w okresie od  1934 do 1936 r. 1.062 budynki szkolne, w  tym 3.994 izby 
lekcyjne, oraz 598 mieszkań i 175 izb mieszkalnych dla nauczycieli.

D o chw ili obecn ej przy p om ocy  T ow arzystw a pow stało już z górą półtora 
tysiąca budynków  szkolnych, zaw ierających  6.000 izb lekcyjnych  i mieszkań dla 
nauczycieli.

Poza tym T ow arzystw o zaopatruje najbiedniejsze szkoły  w kon ieczne pom oce 
naukowe, udzielając na ten cel w  roku 1936 zł. 115 tys. w form ie bezzw rotnych  
zasiłków .

Gm iny zach ęcon e dogodnym i warunkami uzyskania w T ow arzystw ie p oży 
czki', wykazują coraz żywszą inicjatyw ę w zakresie budow y szkół.

N iestety, ograniczone środki, jakimi rozporządza T ow arzystw o, nie pozw a
lają na zaspokojenie wszystkich wym agań; w skutek braku w ystarczających  fun
duszów T ow arzystw o zm uszone jest setki podań o pożyczk i na budow ę szkół za
łatw iać odm ow nie.

W zrastająca z każdym  rokiem  liczba dzieci w wieku szkolnym  wym aga nie
zw ykle intensywnej akcji w dziedzinie budow y szkół pow szechnych. W edług 
oficjalnych  obliczeń, Polska coroczn ie  winna budow ać 5 tys. izb szkolnych, aby 
um ożliw ić coraz to  w iększej liczbie dzieci w  wieku szkolnym  naukę w od p ow ie
dnich warunkach.

W  ostatnich czterech  latach przy p om ocy  T ow arzystw a budow aliśm y rocznie 
ok o ło  1.500 izb szkolnych i ok o ło  500 izb bez p om ocy  Tow arzystw a. Takie tem po 
budow y jest niew ystarczające.

W  budżecie  Państwa na rok  1937 —  38 na budow ę szkół pow szechnych  w ca 
łej P olsce  przew idziano sym boliczną kw otę ty lko 50 tys. zł.

Zadaniem  w ięc w spółczesn ego pokolen ia  winna b y ć  jak najdalej posunięta 
ofiarność na rzecz budow nictw a szkolnego.

Św iadom ość tego, że W ojsk o  i Oświata to dwa filary, na których opiera się 
m ocarstw ow ość Państwa, musi dotrzeć do najszerszych warstw i spow odow ać 
ożyw ioną akcję za zw iększeniem  tem pa budow y szkół pow szechnych.

P a m i ę t a j m y  w i ę c  o I V  T y g o d n i u  S z k o ł y  P o w s z e c h 
n e j ,  jaki T ow arzystw o P. B. P. S. P. organizuje w dniach: od  2 do 10 października 
bież. roku.
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Z życia T. N. S. W.
Z działalności Koła i Okręgu Lwowskiego T. N. S. W .

W spólne posiedzen ie Zarządu K oła  i Okręgu L w ow skiego T. N. S. W . o d 
b y ło  się 9 września 1937 w obecn ości Pana Prezesa T. N. S. W .,prof. W L Tatar
kiew icza, który, przejeżdżając przez Lw ów , odw iedził oba Zarządy. Przy bardzo 
licznym  udziale człon k ów  obu Zarządów  (32 osób) Prezes Okręgu, kol. M. Szczer- 
bański, pow itał serdecznie Pana Prezesa Tatarkiew icza, podkreślając Jego gorli
w ość w  pracy  dla T -w a i jej w idoczne skutki dodatnie dla rozw oju organizacji. Po 
odpow iedzi Pana Prezesa, w  której wyraziła się życzliw ość Jego dla Okręgu 
Lw ow skiego i nadzieje na dalsze postępy ideologii T -w a w śród nauczycielstw a 
szkół średnich w P olsce, kol. Szczerbański zdał sprawę z pracy  obu Zarządów  
w ciągu w akacyj i z audiencji u n ow ego Kuratora Okręgu L w ow skiego, p. d-ra T a 
deusza K upczyńskiego. U czestnicy zebrania podnieśli w dyskusji pew ne sprawy 
szkolne, które w ystąpiły z początkiem  roku szkolnego (przepełnienie, rozw ią 
zywanie klas, przenoszenie m łodzieży do szkół zbyt oddalonych  od miejsc za
mieszkania) oraz zaw odow e, które polecili Prezesow i Okręgu przedstaw ić we 
w nioskach na posiedzeniu  W ydziału  Zarządu G łów nego T. N. S. W . w W arsza
wie w dniu 12 września 1937 r. Nazajutrz p. Prezes Tatarkiew icz z Prezesem  
Okręgu kol. Szczerbańskim  z łoży ł w izytę Panu K uratorow i K upczyóskiem u, 
z którym  om ów ił stosunek naszego T -w a do w ładz szkolnych i podkreślił zg od 
ność stanowiska Zarządu G łów nego T -w a w sprawach szkolnych i zaw odow ych  nau
czycielstw a ze stanowiskiem  delegacji Okręgu L w ow skiego, przyjętej przez Pana 
Kuratora w dniu 3 września 1937 r.

T. N. S. W . wobec nowych Kuratorów szkolnych

D elegacja L w ow skiego Zarządu K oła i Okręgu T. N. S. W . w  osobach : Pre
zesa Okręgu, kol. M . Szczerbańskiego, Prezesa K oła, kol. T. Dręgiew icza, i redak
tora „M uzeum ", kol. K. Brończyka, przedstaw iła się w dniu rozp oczęcia  roku 
szkolnego św ieżo mianowanem u K uratorow i Okręgu Szkolnego Lw ow skiego, 
p. d -row i Tadeuszow i K upczyóskiem u, złoży ła  Mu życzenia ow ocn ej pracy  dla 
dobra szkoły  i Państwa na Jego trudnym i odpow iedzialnym  stanowisku w M a- 
łop o lsce  W schodniej, oraz ośw iadczyła  im ieniem naszej organizacji gotow ość 
chętnej w spółp racy  z w ładzam i szkolnym i na terenie szk oły  w dziedzinie nau
czania i w ychow ania m łodzieży oraz realizacji now ego ustroju szkolnego. Pan 
Kurator w yraził żyw e zadow olen ie z zetknięcia się z przedstaw icielam i O krę
gu L w ow skiego T. N. S. W .; poruszył z nimi w dłuższej rozm ow ie aktualne za
gadnienia szkolne, k tórych  załatw ienie m ożliw e będzie dzięki w spółp racy  zrze
szonego nauczycielstw a, w ykonyw ającego zarządzenia w ładz w praktyce szkol
nej i om aw iającego je na posiedzeniach  naukow ych i w prasie pedagogicznej. 
R ozm ow a zakończyła  się stw ierdzeniem  zgodności zapatrywań Pana Kuratora 
i D elegacji na najważniejsze sprawy szkolne i w ychow aw cze.

N ow o m ianowany Kurator Okręgu Pom orskiego, p. dr. Antoni R yniew icz, 
przyjął w  dniu 18 b. m. delegację Zarządu K oła  Toruńskiego T. N. S. W . w  oso 
bach kol. kol. St. Bzdęgi, J. Szyca i J. Stadniczenkow ej, którzy pow itali now ego Ku
ratora w  imieniu naszej organizacji.

Odczyty w Kole Warszawskim T. N. S. W .
W  dniu 13 września odbył się w  K ole W arszawskim  pierw szy odczyt jesienny 

przy licznym  udziale słuchaczy. W ygłosił go Prezes Okręgu Poznańskiego T. N. 
S. W ., kol. dr. Kazim ierz Łuczew ski, p. t. „M iędzynarod ow y zjazd nauczycielstw a 
szkolnictw a średniego w Paryżu” . O dczyt kol. Luczew skiego, znakom icie w y 
głoszony i podający  sporo interesujących szczegółów , w yw oła ł ogólne zaintere
sowanie.

W  dniu 23 września kol. dr. Jan Piprek, kierow nik Ogniska M etodycznego 
jęz. n iem ieckiego w  W arszaw ie, w ygłosił odczyt z obrazam i świetlnymi, p. t. 
„Z  trzeciej R zeszy". O dczyt streszczał wrażenia kol. Pipreka z k ilkutygodniow ego 
pobytu  w akacyjnego w  N iem czech, przy czym  prelegent p o łoż y ł g łów ny nacisk 
na zagadnienia obycza jow e i kulturalne. L icznie zgrom adzeni słuchacze w ysłu
chali z zainteresowaniem  ciekaw ych  w yw odów  prelegenta.



Sprawozdanie z posiedzenia Wydziału 
w dn. 12 września

Na posiedzeniu  W ydziału  byli obecn i poza członkam i W ydziału  z W arszaw y 
D elegaci O kręgów  T.N .S.W .: z K rakow a —  kol. W ł. M ichalski, z Lublina —  kol. 
dr. Ludwik Zengteller, ze L w ow a —  kol. M ikołaj Szczerbański, z  Łucka —  kol. 
Jan K uczew ski, z Poznania —  dr. Kazim ierz Łuczew ski, ze Śląska —  kol. Józef 
Hess, z W ilna —  kol. St. Jastrzębski, z W arszaw y —  kol. Jan Ptaszycki. W  obra 
dach uczestn iczył redaktor „M uzeum ", kol. K. B rończyk, ze Lw ow a.

Po zagajeniu zebrania przez Prezesa Tow arzystw a, prof. W ł. Tatarkiew icza, 
który przedstaw ił p otrzebę ustalenia i om ów ienia na początku  roku szkolnego 
zadań, jakie oczeku ją nasze T ow arzystw o, i kon ieczności w yboru  dróg, jakimi kro
czy ć  będziem y, kol. W iceprezes  dr. T. M ikułow ski z łoży ł krótkie spraw ozdanie 
z d otych czasow ych  prac, w ykonanych  w roku b ieżącym  przez Zarząd G łów ny, 
a następnie przedstaw ił plan działania, jaki sobie zakreślił Zarząd G łów ny zaró
w no w dziedzinie rozbudzania i popierania zainteresow ań naukow ych w śród nau
czycielstw a, zrzeszonego w  T. N. S. W ., jak i w  zakresie zaw odow ych  interesów  
nauczycielstwa.

K ol. Poradow ski zob ra zow a ł obecn y  stan organizacyjny Tow arzystw a i p o 
dał liczbę K ół w  poszczególn ych  O kręgach Tow arzystw a oraz przedstaw ił m ożli
w ości rozw oju  organizacji w  szeregu m iejscow ości.

K olega R edaktor M. Tazbir podał plan akcji prasow ej, jaki w najbliższych 
m iesiącach Zarząd G łów ny ma zamiar przeprow adzić zarów no w  swym dw utygo
dniku „P rzegląd Pedagogiczny,', jak i innych czasopism ach. Sprawozdanie red. 
M. Tazbira zosta ło  uzupełnione przez redaktora „M uzeum ", kol. K. Brończyka, 
ze Lw ow a.

N astępnie w ypow iedzieli się w szyscy D elegaci O kręgów  Tow arzystw a, przed 
stawiając najważniejsze bolączk i zarów no organizacyjne, jak  zaw odow e oraz na
szkicow ali plan działalności Z arządów  na najbliższą przyszłość.

W  wyniku przeprow adzonej dyskusji pow zięto  poniższe uchw ały:

Wydział Zarządu Głównego T. N. S. W ., zebrany na posiedzeniu 
w dn. 12 września 1937 r. z udziałem przedstawicieli Zarządów Okrę
gowych po przeprowadzeniu dyskusji nad programem pracy T.N.S.W . 
na okres najbliższy stwierdza, że zarówno obecna sytuacja w szkolni
ctwie, jak i samorzutne próby ożywienia ruchu organizacyjnego, po
jawiające się na różnych terenach naszej pracy, nakazują wszystkim 
ogniwom organizacyjnym wzmożoną czujność i wytężoną pracę pro
gramową i organizacyjną.

I. W  d z i e d z i n i e  p r o g r a m o w e j  n a l e ż y :
1) Zgodnie z życzeniem władz szkolnych poddać obiektywnej 

ocenie i krytyce wyniki pracy naszej w nowym gimnazjum, by zdobyć 
możliwie rzetelny materiał dla oceny dodatnich i ujemnych wyników 
reformy szkolnej. Krytycznej ocenie należy poddać nie tylko trud
ności dydaktyczne, ale także, i przede wszystkim, stronę ideologiczną 
óraz wychowawczą programów i zarządzeń, związanych z reformą 
szkolną.

2) Nowe tymczasowe programy licealne należy w miarę ich wy
konywania stale dyskutować na terenie Kół i Okręgów, by przyczynić 
się do poprawienia ich w oczekiwanej wkrótce ostatecznej ich postaci.

3) Należy z całą usilnością kontynuować akcję T.N.S.W . w spra
wie ożywienia pracy naukowej nauczycielstwa, otaczając opieką i po
mocą organizacyjną kolegów pracujących naukowo.
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4) W e wszystkich środowiskach należy zwrócić uwagę na pro

pagandę ideowych założeń T. N. S. W ., nie cofając się przed walką 
z ideologią sprzeczną z założeniami naszej organizacji.

II. R e z o l u c j e  w s p r a w a c h  z a w o d o w y c h :
1) Wobec zamierzonej reformy uposażeniowej Wydział Zarządu 

Głównego T. N. S. W . stwierdza, że reforma uposażenia z r. 1934 ze 
wszystkich działów szkolnictwa najbardziej pokrzywdziła nauczyciel
stwo szkół średnich ogólnokształcących, obniżając dotkliwie jego po
bory początkowe i granice jego awansów. Pogłoski o dalszym ogra
niczeniu poborów nauczycielskich lub praw emerytalnych wywołują 
żywe zaniepokojenie wśród nauczycielstwa. W  razie gdyby pogłoski 
te miały się urzeczywistnić, nasuwałaby się obawa obniżenia ogólne
go poziomu szkolnictwa średniego, niewątpliwie bowiem najwybitniej
sza młodzież przestanie poszukiwać pracy w zawodzie nauczycielskim.

2) Oficjalne zapowiedzi władz szkolnych w sprawie cofnięcia do
tychczasowych przydzieleń nauczycieli szkół średnich do szkół pow
szechnych tylko częściowo zostały zrealizowane. W  wielu wypad
kach nastąpiło niestety znaczne pogorszenie sytuacji nauczycieli przy
dzielonych, ponieważ zarządzono przeniesienie ich na stałe do szkolni
ctwa powszechnego. Wydział stwierdza ponownie, że zarządzenia te, 
motywowane trudnościami natury administracyjnej, nie wychodzą na 
pożytek szkole polskiej, a stanowią wielką krzywdę dotkniętych nimi 
nauczycieli.

3) W  niektórych Okręgach Szkolnych zauważono bardzo niewła
ściwy tryb postępowania przy mianowaniu nowych nauczycieli: sze
reg podań nauczycielskich całymi latami oczekuje na załatwienie, ró
wnocześnie zaś mianuje się kandydatów nauczycielskich zaledwie 
z ukończonymi studiami, nie licząc się z bezrobotnymi, którzy w ciągu 
kilku lat oczekują napróżno na posadę. W  interesie szkolnictwa na
leżało by ustalić sprawiedliwy tryb postępowania przy mianowaniach.

III. W  s p r a w a c h  o r g a n i z a c y j n y c h :
Wydział Zarządu Głównego uważa za konieczne położenie szcze

gólnego nacisku na rozszerzenie sieci organizacyjnej T. N. S. W . przez 
zakładanie nowych Kół tam, gdzie ich jeszcze nie ma; do pracy tej 
wzywa się nie tylko Zarządy Okręgowe i Zarządy Kół, ale także wszy
stkich członków T. N. S. W .

IV. W  s p r a w i e  p r o p a g a n d y  „ I s k i e r " :
Wydział Zarządu Głównego T. N. S. W . uchwala, iż Zarządy

Okręgów i Kół winny szczególną troską otoczyć propagandę „Iskier", 
.  dążąc do tego, by to czasopismo dla młodzieży, wychodzące pod egidą 

T. N. S. W ., prenumerowane było przynajmniej przez wszystkie gim
nazja, do których sięgają wpływy naszej organizacji.
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Już się ukazały w sklepach opatentowane gąbki umożliwiające wycieranie 
tablic szkolnych suchą ręką.

Ze względu na swą wysoce higieniczną i praktyczną konstrukcję zdobywają 
sobie powszechne uznanie.

G Ą B K A  M O Ż E  S Ł U Ż Y Ć  W  S Z K O L E  O K O Ł O  D W Ó C H  L A T  
■ Wytwórnia: H. P A W E Ł C Z Y Ń S K I —  Pruszków —
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Kronika

Przedłużenie terminu nadsyłania prac na konkurs naukowy T. N. S. W .

Na życzenie szeregu K olegów , którzy przygotow ują się do udziału w konkursie, 
ogłoszonym  przez Zarząd G łów ny T, N. S. W ., Prezydium  Zarządu G łów nego posta 
now iło przedłużyć termin zgłaszania prac do dnia 1 listopada r. b.

Biblioteka Ministerstwa W , R. i O. P,

Biblioteka M inisterstwa W . R. i O. P. (A l. Szucha 25} powiadam ia nas, iż jej 
księgozbiór jest dostępny do korzystania na m iejscu, j a k  r ó w n i e ż  d o  d o m u  
dla nauczycieli szkół państw ow ych  i pryw atnych. K orzystanie jest bezpłatne: 
dla nauczycieli szkół państw ow ych za okazaniem  legitym acji, dla nauczycieli 
szkół pryw atnych  —  zaśw iadczenia gw arancyjnego dyrekcji szkoły, w  której pra
cują. Z a m i e j s c o w y m  w ysyła  się książki pocztą. B iblioteka jest czynna c o 
dziennie w  godzinach urzędow ych  oraz w e wtorki, czwartki, soboty  od godz. 17 
m. 30 do godz. 20. W ykaz książek, skatalogow anych w B ib liotece  M inisterstwa 
W . R. i O. P. w I i II kw artale 1937, można przejrzeć w w ypożyczaln i n ow ości b e 
letrystycznych K oła  W arszaw skiego T. N. S. W . (Bracka 18) codziennie, oprócz 
n iedziel i świąt, w godz. 18 —  20.

Wystawa chemiczna dla liceum

W  dniu 15 września 1937 r. została  otwarta w  M uzeum Oświaty i W y ch ow a 
nia w W arszaw ie, H oża 88, W y s t a w a  a p a r a t u r y  c h e m i c z n e j  z z a 
k r e s u  p o t r z e b  l i c e u m .

O prócz w łaściw ej aparatury na w ystaw ie znajdują się przykłady rozw in ię
cia materiału eksperym entalnego stosow nie do program ów  chemii w ydziału  mat.- 
fizycznego, wzgl. przyrodniczego M inisterstwo zaw iadom iło okólnikiem  o w y 
stawie Kuratoria, a te p od ległe  sobie szkoły. W ystaw ę można zw iedzać cod zien 
nie w godzinach od 12-ej do 15-ej, w  pon iedziałki zaś, środy i piątki od 17,30 do 
19,30. W  godzinach popołudniow ych  i w soboty  od 14 do 15-ej udzielane będą 
szczegółow e inform acje. W ystaw a trw ać będzie  od  15.IX do 6.XI r. b.

25-lecie gimnazjum w Zakopanem

Dnia 9 października b. r. gimnazjum w Zakopanem  obch odzić będzie u roczy 
stość 25-lecia sw ego istnienia i ma otrzym ać nazwę imienia Oswalda Balzera. 
Szkoła  ta pow stała  w  1912 r. i stanow iła  w łasność T -w a  pryw atnego gimnazjum 
realnego w  Zakopanem , k tórego pierw szym  prezesem  b y ł dr. Józef Żychoń, 
pierwszym  zaś w iceprezesem  Jerzy Żuławski, Gimnazjum to w r. 1922 zostało 
upaństwow ione.

Konkurs na stypendia

W zorem  lat ubiegłych  K siążnica-A tlas S. A . ufundowała na rok szkolny 
1937/8 dw adzieścia p ięć stypendiów  w  w ysok ości po zł. 100.—  każde dla uczniów  
szkół średnich, odznaczających  się zam iłow aniem  w  nauce języka polskiego, 
historii, matematyki, geografii, języków  now ożytnych , filologii klasycznej i p rzed
m iotów  handlow ych.

P ow yższe stypendia będą w yp łacone w  dniu 11 listopada 1937 r. za pośre
dnictw em  dyrekcji zakładu, d o  którego dany uczeń uczęszcza.

Zarząd S -ki A k c. K siążnica-A tlas prosi uprzejm ie w szystkie dyrekcje szkół 
średnich ogóln okszta łcących  oraz szkół handlow ych, aby raczy ły  w  porozum ie
niu z radą pedagogiczną pod ać do w iadom ości zarządu Spółk i A kcyjnej Książ- 
nica-Atlais (Lw ów . ul. C zarnieckiego 12, W arszaw a 1, N ow y Świat 59) w  term i
nie do 10 października 1937 r., imię i nazw isko jednego ucznia (uczennicy), za 
sługującego na otrzym anie jednego z w yżej w ym ienionych stypendiów .

Przyznanie stypendiów  nastąpi na posiedzeniu rady nadzorczej drogą loso 
wania. D latego ob ok  nazwiska ucznia, zakładu, do k tórego uczęszcza, w łaściw e
go w ojew ództw a  oraz przedm iotu, w  którym  uczeń  (uczennica) celuje, nie należy 
podaw ać żadnego uzasadnienia.
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Z żałobnej karty

Ś. p. Ks. Józef Karol Mazanek

W  dniu 21 sierpnia 1937 roku zmarł przedw cześn ie wskutek w ypadku autom o
bilow ego prefekt XI gimn. w K rakow ie i gimn. T.S.L. ś.p. Ks. J ózef Karol M azanek.

Zm arły urodził się dnia 9 lutego 1894 r. w G łogow ie  ad R zeszów , a p o  u k ończe
niu studiów  gimnazjalnych zapisał się na w ydział teologiczn y U. J., który ukończył 
w r. 1916. Pracow ał począ tk ow o  jako wikariusz i katecheta szkół pow szechnych  
w Kętach i w  M akow ie —  od r. 1920 stale w K rakow ie w  szkołach  pow szechnych 
i średnich.

Ś. p. Zmarły, w zorow y kapłan, na każdym  posterunku oddaw ał się pracy z ca 
łym um iłowaniem  i pośw ięcen iem , niemal bez wytchnienia. Pracując przez długie 
lata jako prefekt w podm iejskich  szkołach  krakow skich, gdzie miał do czynienia 
z m łodzieżą najtrudniejszą do prow adzenia i najw ięcej zaniedbaną, potrafił serca 
tej m łodzieży zjednyw ać dla Boga, a sobie zaskarbić pow szechny szacunek rod ziców  
i m iłość m łodzieży. * Przeniesiony do Państw. Seminarium Naucz. Im. Józe fy  J o te y 
ko w K rakow ie, rozszerza swoją działalność duszpasterską, redagując „C ześć M arii" 
—  m iesięcznik Sodalicji szkół żeńskich średnich. P rócz tego od  szeregu lat p ro 
w adził adm inistrację tygodnika „D zw on  N iedzielny" —  popularnego pisma dla sze 
rokich sfer katolick ich . W  licznych pismach m łodzieżow ych  drukuje od  czasu do 
czasu szereg artykułów , bogatych  w głębokie  myśli w ychow aw cze.

Ś. p. Ks. M azanek posiadał n iezw ykły dar trafiania do duszy m łodzieży, d la 
tego też m łodzież z całym  zaufaniem zw racała się do N iego o poradę i pom oc, k tó 
rej nigdy nie odm awiał. B y ł to praw dziw y przyjaciel i opiekun m łodzieży  szkolnej. 
Znaczną część pracy swej p ośw ięca ł sprawie kolon ii w akacyjnych  dla m łodzieży, 
zarów no kolon ii w Kasinie W ielkiej, jak też i kolonii sodalicyjnej w  Sowlinach. In
tensywną pracę rozw ijał w K ole Ks. Prefektów , od  dawna należał do T. N. S. W ., 
do k tórego by ł szczerze przyw iązany i z ramienia k tórego w zorow o pełn ił funkcje 
delegata grona nauczycielskiego. Bo i na to znalazł czas w  swym  pracow itym  życiu!

D ow odem  uznania pracy, pow szechnej sympatii i przywiązania do ś. p. Zm arłego 
nie ty lko m łodzieży, ale i wszystkich sfer społeczeństw a by ł jego pogrzeb, który 
mimo pory w akacyjnej zgrom adził prócz bardzo licznie reprezentow anego ducho
wieństwa z Ks. M etropolitą  Sapiehą i Ks. Biskupem  R ospondem  na czele  olbrzym ie 
wprost tłumy publiczności. M iało się wrażenie, że by ł to pogrzeb  jakiegoś dygni
tarza —  tym czasem  by ł to pogrzeb w iernego sługi B ożego, cich ego i ofiarnego pra
cow nika sp ołecznego i w ielk iego przyjaciela  m łodzieży oraz jej dobrego w y ch o 
waw cy.

W  m ow ie pogrzebow ej w  k oście le  podniósł zasługi ś. p. Zm arłego Ks. W , P o- 
głudek, a na cmentarzu pożegnała ś. p. Zm arłego Przełożona XI gimnazjum, p. Zofia 
Przybylska.

O dszed ł przedw cześn ie —  pozostaw iając w sercach rodziny, m łodzieży i k o le 
gów  g łębok i żal i smutek.

C ześć Jego zacnej i dobrej pam ięci!

Ś. p. Stanisław Kannenberg

Emer. prof. Seminarium N auczycielskiego Żeńskiego w K rakow ie zmarł dnia 
7 sierpnia 1937 r. po długiej i ciężkiej chorobie . Zm arły urodził się w  roku 1873 w 
Brodach. Po złożeniu egzaminu nauczycielsk iego objął posadę zastępcy nauczyciela 
w Gimnazjum I. w K rakow ie w roku 1901, następnie po kilku przeniesieniach —  
stałą posadę w  Gimnazjum w  G orlicach  w  r. 1911, a potem  w  Seminarium N auczy
cielskim  Żeńskim w  K rakow ie. Tutaj pozosta ł aż do sw ego spensjonowania do roku 
1930. Ponadto udzielał nauki w prywatnym  gimnazjum żeńskim im. królow ej Jad 
wigi od roku 1912, a po przejściu w  stan spoczynku objął tamże obow iązki nauczy
ciela  historii i geografii w  pełnym  wym iarze godzin. G dy  czu ł się w  pełn i sił, naraz 
choroba  pow aliła  go na łoże  boleści, z k tórego n iestety już nie miał się podnieść.

Zm arły by ł znakom itym  nauczycielem , bardzo w ysoko cenionym  przez m ło
dzież dla w ielkiej spraw iedliw ości i jasności w ykładu. B ył przy tym w zorem  w  speł
nianiu obow iązku  i nigdy nie usuwał się od  pracy, gdzie ch odziło  o dob ro  m łodzieży 
i szkoły, w  której pracow ał. B ył nauczycielem  i w ych ow aw cą  w każdym  calu, o d 
dając całą swą siłę szkole. Ł ącząc te w ielkie za lety  z potrzebną energią, b y ł n ie
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zmiernie pożytecznym  pracownikiem . S zczególn ie Gimnazjum Żeńskie im. król. 
Jadwigi, którem u by l oddany całą  duszą, traci w  nim cennego profesora i przyjaciela 
m łodzieży.

Przywiązany do T. N, S, W ., k tórego by ł długoletnim członkiem , w ostatnich 
latach pracow ał bardzo w ydatnie w  Komisji Norm, stw orzonej przy Krakowskim  
K ole T, N. S. W . i oddał tej K om isji w iele  usług.

C ześć Jego pam ięci!

Ś. p. Aleksander Saloni

Dnia 25 czerw ca 1937 r. zmarł w  R abce p o  przebyciu  ciężkiej ch oroby ś. p- 
A leksander Saloni, w ybitny pedagog, etnograf, muzyk i działacz społeczno - na
rodow y.

S. p. A . Saloni urodził się w  roku 1866 w T yczyn ie  k o ło  R zeszow a. Jako syn 
ubogich rodziców , o w łasnych siłach zd obyw a w iedzę, zw racając uwagę nauczycieli 
i p rzełożon ych  swym i n ieprzeciętnym i i różnorodnym i zdolnościam i. Ś. p. Saloni 
p oczą tk ow o pracuje w  szkołach  pow szechnych  w  T yczyn ie  i B łażow ej k o ło  R ze 
szowa, potem  w Przew orsku, R zeszow ie i Stanisław ow ie. W  r. 1898 zdaje egza
min na nauczyciela  gim nastyki w gimnazjach, a w  r. 1901 —  egzamin z muzyki 
przed Państw ow ą K om isją Konserw atorium  w  Pradze. Już w  czasie pobytu  w 
Przew orsku zbiera m ateriały etnograficzne i drukuje w  „W iś le “ ' pracę p. t. „Lud 
wiejski w ok o licy  P rzew orska" (1897 —  1899), a potem  w  M ateriałach Etnografi
cznych  P. A . U. publikuje „L ud łańcuck i" (1902), „Lud rzeszow ski" (1908), „S zlach 
ta polska w D ele jow ie" (1913). W  r. 1905 zostaje m ianowany członkiem  Komisji 
Polskiej w  organizow anym  przez m inisterstwo austriackie w ydaw nictw ie: „Das 
V olkslied  in O esterreich"; w r. 1913 —  w spółpracow nik iem  Komisji A ntropologicznej 
Polskiej A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie.

W  czasie pobytu  w  Stanisław ow ie ś. p. Saloni odznacza się wybitną działal
nością w  T. S. L. i oragnizacji narodow ej, gdzie pracuje nad w ydobyw aniem  pol
skości na terenie M ałopolsk i W schodniej.

W  r. 1914 w stępuje do Legionu W schodn iego, a po jego rozwiązaniu prze
byw a w  W iedniu, p o  czym  wraca do Stanisław ow a, gdzie piastuje godność rad
nego m iejskiego, zajmuje się aprow izacją  miasta, organizuje szkolnictw o polskie.

W  r. 1924 zostaje mianowany nauczycielem  geografii w szkołach  średnich 
w e L w ow ie.

Po 39 latach służby ś. p. A . Saloni na w łasne żądanie przechodzi w stan 
spoczynku, osiada w  W arszaw ie i tu oddaje się m uzyce.

Śm ierć ś. p. A . Saloniego w yw oła ła  żal szczery i serdeczny.
Cześć Jego pam ięci!

Ś. p. Karol Stempurski

S. p. Karol Stempurski, prof. państw, seminarium nauczycielskiego w O strow 
cu, ostatnio prof. państw, gimnazjum w O strow cu, zmarł w  siłe wieku, licząc lat 44, 
dnia 25 lipca 1937 roku.

O dszedł przedw cześn ie człow iek  niezłom nego charakteru, olbrzym iej praco
witości. B y ł w zorem  obow iązk ow ości i system atyczności. N ękany chorobą, pa
dający z nóg u czy ł do ostatnich chwil. Cały czas w olny pośw ięca ł na pogłębianie 
um iłowanej w iedzy pedagogicznej i na czynności związane z S. K. 0 „  ukochaną 
instytucją, w zorow o w  ciągu długich lat przez siebie prow adzoną. W  szkole uwa
żany przez m łodzież za zbyt surow ego, p o  w yjściu  jej z zakładu najgorętsze s ło 
wa przywiązania w yw oływ ał, najbardziej cenne stanowił wspom nienie. O w iedzę 
swą nie by ł zazdrosny, w spierał zaw sze chętnie radami sw ych m łodszych  kolegów , 
którzy mu dużo zaw dzięczają. Pozw alał rów nież w ielu szkołom  na zupełnie 
bezpłatne korzystanie ze sw ego w artościow ego, w ydanego ty lko na prawach ręk o
pisu, podręczn ika do matem atyki dla szkół m echanicznych. B ył człow iek iem  tak 
silnym, że u niego zaw sze w szystko, co  szlachetne, m ogło znaleźć oparcie, że 
u niego zaw sze w szystko, c o  złe, znajdyw ało potępien ie najostrzejsze, bez w zglę
du na jak iekolw iek konsekw encje.

O dszedł przedw cześn ie dobry  w ychow aw ca, drogi, n iezaw odny przyjaciel, 
serdeczny kolega, n iezłom ny członek  naszego Tow arzystw a, k ilkakrotny prezes 
m iejscow ego K oła  w  latach najostrzejszych na T. N. S. W . ataków, odszedł, prze
padając nasze serca żalem głębokim , niepocieszonym
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W spom nienie Jego świetlanej postaci —  C złow ieka w chwilach słabości, w a
hań m iędzy tym, co  dobre, ch oć  trudniejsze, a tym, co  m ało cenne, ch oć  łatwe, 
hędzie dla w szystkich bliskich Mu drogow skazem  ku celom  ciężkim , w drodze 
walki —  pom ocą, po osiągnięciu —  m ocnym  skrzepieniem .

Cześć Jego Pam ięci!

Nowe wydawnictwa

I r e n a  J ó z e f o w i c z  i K a z i m i e r z  W r ó b l e w s k i .  Wypisy 
Polskie na klasę I gimnazjum kupieckiego. Państw ow e W ydaw nictw o Książek S zk ol
nych w e L w ow ie. 1937. Chrestom atia ta, pom yślana ce low o  i starannie, dostosow ana 
do program ów  i zaleceń  M inisterstwa W . R. i O. P., n iew ątpliw ie odda rzetelną 
usługę szkoln ictw u handlowem u.

J u l i a n  S z w e d .  Ćwiczenia w pisowni polskiej dla gim nazjów  og ó ln o 
kształcących  i zaw odow ych  ze słow nikiem  ok o ło  15.000 w yrazów . W ydanie VI 
zm ienione i znacznie rozszerzone. W ilno 1937. Skład g łów ny w  Księgarni Św. W o j
ciecha. Ćwiczenia te są przejrzyste .oryginalne, pożyteczne.

Wydawnictwa M. Arcta:
H. i T. J a c z e w  s c y. Podręcznik zoologii na I klasę gimnazjalną. W yd. trze

cie. P odręczn ik  zatw ierdzony przez M inisterstwo W . R. i O. P. Str. 248, rys. 173. 
W arszawa, 1937. Cena zł. 1.80.

S t. S z o b e r .  Nauka o języku, podręczn ik  dła kl. I gimn., zatw ierdzony 
przez Min. W . R. i O. P. Str. 64. 1937. Cena zł. 0,70.

M. H. S e r e j s k i. Historia powszechna dla kl. I gimn. Podręcznik zatw ierdzo
ny przez Min. W . R. i O. P. W ydanie nowe, ca łkow icie  przerobione. 224 strony, 192 
rys., 9 map. 1937. Cena zł. 2.60.

Z A W I A D O M I E N I E
Zasłużona w dziedzinie pomocy szkolnych f. NASZ SKLEP 
URANIA S. A. wystąpiła całkowicie ze spółki S P R Z Ę T  

S Z K O L N Y  i powierzyła wyłączną sprzedaż znanych ze 

swej wysokiej jakości pomocy naukowych długoletniemu swemu 

członkowi Zarządu, p. ST. KRUSZEWSKIEMU, który ten dział 

prowadzi pod firmą

S T A N I S Ł A W  K R U S Z E W S K I  i S -ka
Warszawa, ul. Ordynacka Nr. 11, telefon Nr. 340-16

Ceny zostały znacznie zniżone. Warunki— dogodne. Katalogi, 

cenniki i oferty przesyła się na żądanie.

m i n



M IN IS T E R S T W O  W . R . j O . P. za tw ierd z iło  Z a k ła d o w i N a rod ow em u  im . O ssoliń? 
sk ich , o p ró cz  d o ty ch cz a s o w y ch  p o d rę cz n ik ó w , w 1937 r. n astęp u jące :
(C en y  w raz ze zn aczk iem  1U gr na T o w a rz y s tw o  P op ieran ia  B u d ow y  Publ. S zk ó ł P o w sz .)

D la g im n azju m : I k l a s a
K s .  S z m y d  G . d r . :  Z y c ie  ch rześcija n in a  z  C h rystu sem  w  K ośc ie le  i liturgii. P od ręczn ik

d o  nauki relig ii rzy m sk o -k a to lick ie j dla I k l. gim n. C ena zł. 1.50.
B a l i c k i  J.  i M a y k o w s k i  S t . :  M ów ią  W ie k i. P od ręczn ik  d o  nauki ję z  yk a  poi*

sk iego  dla  I k l. C en a zł. 2.80.
K i j a s  J.  i P r z y b o ś  S .: P rzew od n ik  m e to d y czn y  d o  p od ręczn ik a  ję zy k a  p o lsk ieg o  na

I k l. gim n. p t .: M ów ią  W iek i 1.
S ł u s z k i e w i c z o w a  M.  i T a s z y c k i  W .:  G ra m a tyk a  ję zy k a  p o lsk ieg o . Pod?

ręczn ik  dla I k l. C ena zł. 0.70.
S ł u s z k i e w i c z o w a  M.  i T a s z y c k i  W .: G ra m a tyk a  ję zy k a  p o lsk ieg o . Prze?

w od n ik  m e to d y cz n y . C ena z ł. 0.30.
M o s z c z e ń s k a  W.  i M r o z o w s k a  H .: P od ręczn ik  d o  nauki h istorii d la  I kl.

C en a zł. 2.60.
C h a ł u b i ń s k a  A.  i J a n i s z e w s k i  M .: G eog ra fia  P o lsk i. P od ręczn ik  d o  nauki 

geogra fii d la  1 k l. C ena zł. 2.10.
D z i u r z y ń s k i  A . :  O  ży c iu  i b u d ow ie  zw ierzą t. P od ręczn ik  d o  nauki z o o lo g ii d la

I k l. C en a z ł. 1.80.
I w a s z k i e w i c z  B. ,  M a z u r  J.  i S ł o w i k o w s k i  J .: A ry tm e ty k a  dla I kl. 

C en a zł. 2.10.
A u e r b a c h  M.  i D ą b r o w s k i  K .: D isce  la tin e . P od ręczn ik  d o  nauki ła c in y  dla

1 k l. ginin. C en a  zł. 1.50.
S k i m i n a  S t . :  E lem enta latina . P od ręczn ik  d o  nauki ję zy k a  ła c iń sk ieg o  dla  I k i. 

C en a  z ł. 1.50.
P i p r e k  J .: U nser erstes d eu tsch es  B uch . P od ręczn ik  d o  nauki ję zy k a  n iem ieck iego  

dla 1 k l. C ena z ł. 1.60.
II k l a s a

K s. K o n i e c z n y  F r. d r .: N auka w ia ry  i o b y c z a jó w , p o d rę czn ik  d o  nauki religii 
r z y m s k o k a to l ic k ie j  dla II k l. C ena zł. 1.80.

IV  k l a s a
S k i m i n a  S t . :  E lem enta latina. P od ręczn ik  d o  nauki ję zy k a  ła c iń sk ieg o  d la IV  k l.

C en a  z ł. 1.60.
P i p r e k  J .: U nser v iertes  d eu tsch es  B uch . P od ręczn ik  d o  nauki ję zy k a  n iem ieck iego  

dla IV  kl. __________________

A u e r b a c h  M.  i D ą b r o w s k i  (K .: G ra m a tyk a  łaciń sk a . P od ręczn ik  3 la  w  s z y  s t? 
k i c h  klas g im n azja ln ych . C ena z ł. 1.40.
W  p rzy g o tow a n iu  p od ręczn ik i d la  l i c e u m  w ed łu g  n a jn ow szeg o  program u:

K s. N o w a k  P .: D og m a ty k a . P od ręczn ik  d o  nauki relig ii r z y m s k o k a to l ic k ie j  d la  I kl. 
liceum .

K s. C s e s z n a k  K .: P od ręczn ik  d o  nauki religii rzy m sk o?k a to lick ie j d la  II k l. liceum . 
B r ü c k n e r  W. ,  K l e i n e r  J. ,  A l e x a n d r o w i c z  Z. ,  B a l i c k i  J., M  a y  k o  w?

s k i S t . :  L iteratura p o lsk a . P od ręczn ik  d o  nauki ję zy k a  p o lsk ieg o  d la  liceum . 
K r z y ż a n o w s k i  J.: P od ręczn ik  d o  nauki ję zy k a  p o lsk ieg o  dla liceum .
B ib lio tek a  tek stów  ła c iń sk ich  d la  liceum  p o d  red a k cją  pp . P ro f. K . D ą b row sk ieg o  i P rof. 

M . G o liasa .
P i p r e k  J.: P od ręczn ik  d o  nauki ję zy k a  n iem ieck iego  dla  liceum .
L c c h i c k a  J.: P od ręczn ik  d o  nauki h is to rii d la  liceum .
T ek sty  ź ró d ło w e  d o  nauki h istorii.
M u l  T . i H e r m a n ó w n a  S t . :  B io log ia . P od ręczn ik  dla liceum .
I w a s z k i e w i c z  B .: A lg eb ra . P od ręczn ik  dla  I kl. liceum  h u m a n istyczn ego  i kia? 

sy czn cg o .
—  A lg e b ra . P od ręczn ik  dla  I k l. liceum  m a tcm a ty czn o ? fizy czn cg o  i p rzy ro d n icze g o . 
—* T ry g on om etr ia . P od ręczn ik  dla I kl. liceum  hu m an istyczn ego  i k la syczn ego .
—  T ry g o n o m e tr ia . P od ręczn ik  dla  I k l. liceum  m a tem a t.? fizyczn ego  i p rzy rod n iczeg o .
—  T a b lic e  m atem atyczn e .
— G eom etr ia  w yk reśln a . P od ręczn ik  dla  I kl. liceum  m a tem a tyczn o?fizyczn ego .
—  G eom etr ia  w yk reśln a . P od ręczn ik  dla  I k l. liceu m  p rzy rod n iczeg o .

S z e r s z e ń  S t . :  G eom etr ia  w yk reśln a . P od ręczn ik  dla  I k l. liceu m  m atem atyczn o?fi?
zyczn ego  (ap robata  w stępn a ).

—  G eom etr ia  w yk reśln a . P od ręczn ik  dla  I k l. liceum  p rzy ro d n icze g o .
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